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(Wichrnenia hr. Krukowieckiego w oprawie dłu
żników banka rustykalnego. — Utworzenie prnez 
niego komitetn w Prsemyśln dla sprowadzenia kry- 
dy banka rustykalnego. — Karenda w sprawie 
poczajowskiei. — Zdanie Ruaskiego K urjera o pan 
slawizmi — Przesilenie miniBterjalne w rferbii. -  
Z Francji. Kwestja Bndańs r — Drobne wia

domości z Wiednia i Pesztu.)

Podczas gdy we Lwowie przez dni kilka 
obradowa! komitet, wykonawczy syndykatu u- 
tworzenegu dla rozwiązanego Banku rustykal
nego, a głównym przedmiotem obrad było py
tanie, jakby rozwikłać sprawę tego Banku bez 
ogłoszenia krydy, w Przemyślu pod egidą zna
nego hrabiego Krukowieckiego zawiązał się 
inny komitet, i wytknął sobie za zadanie wszel- 
kiemi możnwemi sposobami sprowadzić ogło
szenie krydy. I  dziwna rzecz, podczas gdy syn
dykat lwowski uważa ogłoszenie krydy Banka 
rustykalnego za najzgubniejsze dla włościan- 
dłuzników, gdyż komitet konkursowy, wybrany 
z wierzycieli i przez wierzycieli, nie będzie o 
szczędzą! wcale dłużników i zmusi ich me tylko 
do zapłacenia uależytości wraz z procentami 
zwłoki, ale nawet ściągnie z nich pięciokrotną 
kwotę udziałów tj. na każde z pożyczonych 100 
zł. po 50 zł. — jrzeciwnie wprost rozumuje ko 
mitet przemyski hr. Krukowieckiego. Ten wła
śnie postanowił wezwać dłużników do niepłace
nia ra t i procentów, aby tym sposobem uniemo- 
żebnić syndykatowi lwowskiemu przeprowadze
nie spokojnego rozwikłania likwidacji Bauku 
rustykalnego i zmusić do ogłoszenia krydy. W 
takim bowiem razie uie będzie mógł komitet 
konkursowy wyegzekwować długu, gdyż nie bę
dzie możliwą rzeczą przeprowadzić licytacji do 
której nikt stawić się nie poważy, więc albo 
dłużnik będzie mógł nabyć za * ezceb swą włas 
ność na licytacji lub komitet konkursowy sa
dzić się musi z dłużnikiem i oobądź przyjąć!

Hrabia Krukowiecki rozpoczął swą akcję 
od wystąpienia na zebraniu Rady powiatowej 
przeciw syndykatowi lwowskiemu, a głównie 
przeciw swemu antagoniście, księciu Adamowi 
Sapieże, który go przy ostatnich wyborach wy
rzucił z sejmu, zd“byw8z] mandat przeciw jego 
kandydaturze Wiadomą jest odezwa hr. Kru
kowieckiego, rdzes *na wówczas do wszystkich 
gmin wiejskich w Galicji, odezwa herostratesowa 
potępiona przez cały ogół polski, podburzająca 
włościan, aby nigdzie nie wybierali właścicieli 
większych Polaków, ani inteligencji miejskiej do 
sejmn. Odezwa ta  nie tylko nigdzie nie od
niosła skałka, lecz nawet własnych wyborców 
jego odstręczyła. Teraz hr. Krukowiecki podjął 
nową herostratesowa akcję, która by obałamu- 
conych włościan, dłużników Banka rustykal
nego, do osi tniej w trąciła ruiny, gdyby się 
powiodła.

Na owem posiedze niu Rady powiatowej 
przemyskiej hr. Krukowiecki wyBtąpił z zarzu
tem, źe syndykat lwowski właściwie ma za n  
danie, zasłonić od odpowiedzialności sądowej i 
majątkowej członków byłego zarządu Banka 
rustykalnego bez żadnego względu ua włościan- 
dłużników, a prezes tego syndykatu, ks. Adam 
Sapieha, aby ich ratować, pod ręką ponabywał 
od nich ich majątki nieruchome na Podolu. Do 
tego wniosku przyszedł hr. Krukowiecki z wia
domości, podanej w czerniowieckiej Gazecie 
Polskiej, iż ks. Sapieha nabył od barona Ro 
maszkana wielkie dobra Horodenka.

Tymczasem najpierw ów Rom szkan, wła
ściciel dóbr Horodenki, nie i Jeżył nigdy do 
zarządu Banku rustykalnego, a ks Japieha nie 
kupował Horodenki, wcale inni zaś Romaszka- 
nowie, członkowie Rady zawiadowczej, wcale 
nie sprzedają swych majątków, bama Gazeta 
Polska  odwołała podaną prząz siebie wiadomość, 
tłómacząc się, iż była ymistyfikowaną step 
podpisanym nazwiskiem u arygodne; osoby, 
ra jednak tego listu ani pisała, a n  pod sywa
ła. Leoz hr. Krukowiecki, przyjaciel i S.0JU" 
sznik osławionego lwowskiego paszkwilisty,

zwykle na podobnych bezpodstawnych domy
słach opiera swoje wystąpienia skandaliczne.

Równocześnie z hr. Krukowieckim podjął 
w tym samym kierunku akcję i lwowski jego 
sojusznik, a że ks. Sapieha stoi na czele Ban
ku kredytowego, którego jeden z dyrektorów 
przez sąd mianowany został kuratorem rozwią
zanego Banku rustykalnego, więc i akcję prze
ciw Bankowi kredytowemu. Temu paszkwilantowi 
się zdaje, iż on swemi paszkwilami zdoła pod
kopać Bank kredytowy. A co mu zarzuca? 0- 
to, że w swym bilansie milczeniem pominął ca
łe swe przedsiębiorstwo ziemnego woskn w Bo
rysławia, z czego ma być jasnem, źe musiał 
tam wielkie sumy stracić. Ależ przedsiębiorstwo 
woskowe w Borysławiu jest własnością wielkiej 
spółki. Sami żydzi borysławscy należą do tej 
spółki z kilkuset tysiącami. Bank kredytowy 
jest tylko bankierem tego towarzystwa, więc 
w ogólnym bilansie to przedsiębiorstwo ani w 
aktywach ani w pasywach figurować nie może, 
a mówiąc nawiasem, to przedsiębiorstwo przez 
skoncentrowanie w jednym ręka sprzedaży wo
sku doprowadziło do podwojenia prawie ceny 
tego prodnktu, więc źle stać wcale nie może. I 
owszem prosperuje.

Lecz wróćmy do ronJtetu przemyskiego, 
do którego Oprócz hr Krukowieckiego należą 
adwokat Mochnacki i ks. Adam Lubomirski z Ba- 
kończyc. Zapytalibyśmy tych panów, jak oni wy
obrażają sobie działalność swą w razie ogłosze
nia krydy? Czy nie wiedzą oni, że w całej 
wschodniej Galicji, mianowicie na Podolu, nie 
było ani jednej lięyf icjf, przez Bank rustykal
ny spowodowanej, na itórej uie stanęłoby wielu 
kupujących, i nie było ani jednego wypadku, 
iżby kupiciel nie mógł być oprowadzony w fi
zyczne posiadanie i trzeba było nżyć aż inter
wencji sądowej cum brachio ? Zresztą czy ci pa
nowie mniemają, że sąd i rząd nie mają dostate
cznych Środków do przeprowadzenia egzekucji, 
licytacji i oddania w posiadanie zakupionych 
realności ? Czy ci panowie liczą na obawę są
du i rządu przed rewolucją chłopską? Przecież, 
nie cała gmina wiejska jest zadłużona w Ban
ku, lecz tylko «p<" kilku, włościan; we wsi! i C y 
jest podobnem, aby. ca łi gmina w rażał się na 
wielkie klęski, sti riająj opór z powoda kilka?

Czy godziwą jest zresztą rzeczą, wprowa
dzać włościan na taką drogę?... zawichrzać 
kraj?... Szatańska byłaby to sprawa! I  dlatego 
nie sądzimy, aby się komitet przemyski na ta 
ką akcję puszczał. Czy nie lepiej wyczekać pla
nu, jaki ułożyć ma komitet pomocniczy, wycze
kać przebiegu walnego zgromadzenia, zwołane
go przez sąd i kuratora na dzień 26. marca, 
któremu ten plan ma być przedłożonym? O ile 
nam wiadomo, sfery dotyczące dążą do tego, 
aby Bank krajowy przejął dłużników Banka 
rustykalnego, zniżył im Dardzo znacznie pro
cent, ułatwił spłatę pzzez rozłożenie na dłuż
szy szereg lat, a właścicielom listów dłużnych 
Banku rustykalnego dał zastawne listy swoje 
niżej oprocentowane, czemby i redukcja listów 
dłużnych była przeprowadzona. A komitet czy 
syndykat ma swoim kredytem umożliwić prze
prowadzenie tej zamiany.

Karenda ks. biskupa Sylwestra Sembrato- 
wicza w sprawie pielgrzymek lada ruskiego do 
Poczajowskiej Ławry brzmi jak następuje:

„L. 35/ord. Do Przew. nrzędu dekanalnego 
w. N. Przy sposobności 50-letniej rocznicy 
zniesienia grecko- katolickiego monastern w Po- 
czajowie, i zaprowadzenia w nim szyzmy, która 
to rocznica obchodzoną była 23., 24. i 25. pa
ździernika 1883. utworzono tam t. z. B r a c t w o  
P o c z a j o w s k i e ,  którego celem jest oświecać 
i wspomagać udających się do Poczajowa ludzi, 
a osobliwie starać się o szerzenie szyzmy po
między wiernymi, którzy tam ndają się z Ga
licji Poczyniono kn tema wszelkie możliwe 
przygotowania i nie zaniedbano nawet starać 
się za pośrednictwem wysłanników o to, ażeby 
wyznawcy grecko-katolickiego obrządku z nad
granicznych gmin i powiatów Galicji jak 

ijliczniejszy brali udział w procesjach, jakie 
tam za kordonem w czasie odpastów pouzajow- 
skich mają być nrządzane. Znalazło się nie
stety i narzędzie, które zobowiązało się w ci -

sie owych pochodów opiel >wać się Galicj&u-mi, 
jeżeliby ta_ jacy na takie odpusty chodzili, a 
tern narzędziem jest dawny grecko • katolicki 
zakonnik, a teraz wiarołomny odstępca Pracznk, 
który przed kilkoma laty -1 usyliańskiego kla
sztoru w Złoczowie uciekł do Moskwy i tam, 
zatraciwszy swoją duszę, i drugich w zagubę 
wciągnąć usiłuje. Z arcyj sterskiego naszego 
obowiązku podajemy to do wiadomości Prze
wielebnego urzędu dekanali_ego z wezwaniem, 
ażeby starano się o to wszełkiemi siłami, aby 
wierni do Poczajowa na odpttśty nie chodzili.

Przew. urząd dekanalny udzieli przeto bez
zwłocznie niniejsze pismo do wiadomości pod
władnemu mu duchowieństwa dekanalnemu, i zo
bowiąże każdego Wielebnego duszpasterza, aby 
najpierw dokładnie i sumiennie poinformował 
się, czy pomiędzy jego parafianami są tacy, któ
rzy chodzą do Poczajowa, a jeżeliby iey byli, 
powinien ich najpierw w prywatnej drod ze po
uczyć o tern, na jaką oni wielką stratę . szko
dę dla duszy swej narażają się, gdy — powo
dowani uczuciem pobożności idą do Poczajowa, 
i tam odbywają św. spowiedź nieważnie, bo 
przed duchownym, który władzy rozgrzeszania 
ich nie posiada i zamiast pojednać się z Bo
giem dopuszczają się tym sposobem tylko no
wego ciężkiego grzechu, od którego wedle u- 
staw kościelnych nie może ich rozgrzeszyć ża
den ksiądz bez osobnego ku temu upoważnienia 
biskupiego, a zamiast łaski Bożej, ściągają na 
siebie gniew i karę Pana Boga. Jeżeliby zaś 
okazało się iż w której parafii nie pomagają 
prj natne upomnienia, i że ilość ludzi wybiera
jących się do Poczajowa pomnaża się, wypada 
wystąpić przeciwko tema w kazaniacu < r któ
rych należy podnieść i objaśnić te punkta wia
ry, w któryct szyzmatycj od nas odróżniają 
się, zwrócić ni ragę wiernych na nieważność i 
ciężki grzech jaki pociąga zą sobą odprawiona 
tam spowiedź, i zachęcać ich,: ażeby dla zaspo
kojenia nczuć pobożności na Wali się do sła
wnych miejsc odpustowych w kraju, słynących 
cudami, jak np. do Podkamienia, Zarwanicy, 
Uniowa, Podhorzec, Pohoni, Hoszowa, Krasno- 
puszesy, Zborowa, Ratyszcza itp. W końcn zobo
wiązujemy wszystkich duszpasterzy tamtejszego 
dekanatu, pod osobistą odpowiedzialnością, aże
by o swoich spostrzeże ich i iraądzeniach, 
zmierzających do zapobieżenia demu, jak nie
mniej także o moźliwem bałsknzeeniu wiernych 
przez przewrotnych lndzi, bezzwłocznie Priew. 
urząd dekanalny zawiadomili, który aż do dal
szego rozporządzenia co miesiąca o tej sprawie 
nam sprawę ma zdawać.

Od gr. kat. ordynrrjatu metropolitalnego. 
Lwów, dnia 8. In lego. tfe84.

Sylwester m. j
biskup J aliopolitański, apostolski 

administrator."
Powyższa karenda rozesłaną została tylko 

do dekanatów, blisko kordonu moskiewskiego 
położonych.

W dalszym ciąga utyskiwań nad p o ł ą 
c z e n i e m  s i ę  Moskali w Królestwie polskiem, 
Sowr. Iewiestia zamieściły świeżą koresponden
cję, w której jakiś „Moskal" z głębokiem ubo
lewaniem wyraża się:

„Na ogół duchowieństwa w gubernii Lubel
skiej jest 98 proc Galicjan, kiedy Moskali znaj
duje się zaledwie 2—3 na całą gubernię. I  rze
czywiście Moskalowi niepodobna się tn dostać; 
gdyż panowit Galicjanie schwyciwszy w swe 
ręce za ząd administracji duchownej, natural
nym biegiem rzeczy „na łeb na szyjęu ściągają 
do siebie swoich współrodaków.*

Dla nas rzeczą jest to zupełnie obojętną, 
zkąd się rekrntnją działacze prawosławia, na
syłani w cela zgniecenia nnii; czy pochodzą oni 
z Galicji czy też z głębokiej Moskwy, zarówno 
są nam wBtrętni, jak każdy carski siepacz — 
i nie zwrócilibyśmy nwagi na powyższy wy- 
krzyk rozpaczliwy „Moskala*, gdyby nie nader 
słuszna odprawa, jaką denuncjacja ta  wywoła
ła ze strony innego, czysto moskiewskiego or
gana.

„P. Aksaków et Oomp. — pisze mianowi
cie iźu8skij Kurjer — nie przestaje zgrzytać

zębami nad ipłakanym losem pi .eśladowanych 
Rnafnó* łalicji, których on -azy\ a czystej 
krwi Tuskalam., potomkami obyw«steltwa 
„Czerwdnśj Rusi"; a nieci tylko ci sami „Mo- 
skąle* zjawią się w granicach już nie Czerwo
nej, Ile  Wielkiej, Małej i Białej Rosji — na 
tychmiast niknie życzliwość dla nich ze strony 
„prawdziwych Moskali,* a miejsce jej zajmuje 
cierpka zawiść, niechęć, a nawet gotowość tra 
ktowania ich jak wrogów. Wnosić by z tego 
należało, jakobyśmy niezdolnymi byli kochać 
naszych braci Słowian miłością bezinteresowną, 
prawdziwą i szczóką, a kochamy ich po wię
kszej części tyłk< „na papierze" albo „na 
przekór" komu miłemu: w*jfifijjicji — Polakom; 
w Bośnii — Niemcom; n »cedowi — Gre
kom; a w Serbii i Bnłgurji — na przekór cy
wilizacji! Zaprawdę, oryginalny modus nmandt.u

My, w Europie, dawno już wiemy, że taki 
właśnie modus amandi jest podstawą n oskiew- 
skiego słowianofilstwa, ale godziło się zazna
czyć, że w moskiewskiej prasie zaczyna jnż 
kiełkować poczucie prawdy.

** *
Jeżeli w swoim czasie nazwano AoBtrję 

państwem nieprawdopodobieństw, to obeoaie Ser
bia zasługuje w zupełności na miano krajn nie
spodzianek. Przed kilkunastu dniami oczekiwa
no liberalnej większości do sknpezyny, tymcza
sem przeszła większość przyjażna rządowi; przed 
kilka dniami nważano stanowisko Christicza > 
ugruntowane, obecnie znown nagle pokazuje się, 
że większość deputowanych do sknpezyny skła
da się z liberalnych zwolenników poprzedniego 
ministerstwa Piroszanaca, a gabinet Christicza 
został zachwiany.

Wiadomości tak są dotychczas zpra.czne i 
niedokładne, że trudno na pewne, powiedzieć- 
co właściwie spowodowało przesilenie ministe- 
rjalne w Serbii; można tylko robić kombinacje. 
Prawdopodobnie przyczyną przesilenia jest to, 
źe większość sknpezyny nie składa się z bez
barwnych, łatwych do ożycia żywiołów, ale jak 
powiedziano, ze zwolenników partji postępowej. 
Między konserwatywnym programem Christicza 
a partją postępową możliwy jest kompromis 
chwilowy, ale z taką większością w skupczynie 
długo nie da się rządzić. Postępowcy mogą u 
znać chwilową konieczność istnienia gabinetu 
Christicza, ale nie mogą popierać rządu w kwe- 
stjach wręcz przeciwnych ich programowi I  tak 
postępowcy gotowi są głosować za rządc remi 
przedłożeniami podatkowani, za pomnożeniem 
wojska itd., ale nie zgodzą się n. p. na zupełne 
zniesienie wolności draka i stow yszei Chri
stie*. przystąpił do wyboru 44 królewskich de
putowanych, ale ponieważ nie mógł wybrać- id  
ani z pomiędzy liberałów ani radykałów, zmu
szony był zwrócić się do postępowców, i w ten 
sposób wzmocnić jeszcze żywioł, posiadający 
większość w sknpezynie. Tak zatem partja 
postępowa doszła do steru.

Frakcja postępowców pragnęła kompromisu 
z Christiczem, większość jednak powzięła prze
konanie, że lepiej odraza skończyć z niemiłem 
ministerstwem, aniżeli kompromisami żywot 
jego przewlekać. Ten stan rzeczy wyrodził 
także nieporozumienia między członkami gabi
netu, co sprawę jeszcze bardziej zawikłało. Po
wołanie popularnego przewódcy postępowców 
Garaszanina do króla wskazuje, źe przesilenie 
jest poważne, i że albo przyjdzie do kompro
misu z Christiczem, albo też Garaszanin otrzy
ma polecenie utworzenia nowego gabinetu. To 
ostatnie wydaje się najprawdopodobniejszem. 
W każdym razie zmiana gabinetn w Serbii ma 
znaczenie tylko wewnętrzne i wcale nie wpły
nie na zmianę polityki zewnętrznej, większość 
bowiem jest za pokojowym rozwojem krajn i 
odtrąca od siebie wszelką myśl awanturniczej 
polityki.

Podług ostatnich wiadomośd Christicz z 
całym gabinetem podał się do dymisji, a złoże
nie nowego gabinetu polecone zostało Milnty- 
nowi Garaszanino i. Eksministra finansów Mi- 
jatowicza powołano telegraficznie z Nizzy do 
Belgradu. Podług )ogłośek w skład nowego ga
binetu mają wejść wszyscy członkowie poprze 
dniego gabinetu z wyjątkiem Piroczanaca.

Dzisiaj ma się odbyć »wowi anie w angiel- 
śkiej Izbie niższej nad rniostóem Northcota, 
wyii .źającym gabinetowi woton. a-eufnos z  po 
rodu polityki w Egipcie. Rząd na mieć zapc 

wnioną większość, a to z powodu, że opozycja 
nie chce sprawy doprowadza? do ostateczności. 
Gladstone i Grauville chcą całą winę zrzucić na 
Baringa, a mianowicie, że on zdawał z Kairu 
nieprawdziwe relacje z optymistycznym kolory 
tem. Z Sudanu wiadomości smutne. Osman Di- 
gna zamyśla uderzyć na Tokar przed nadej
ściem odsieczy, i z pewnością zajmie go bez 

’el] ego oporo, ponieważ garnizon głodem i 
chorobami jest Tycieńczony.

Nieliczni żołnierz: . A-órzy z Sinkat zdołali 
ię przedrzeć do kl K , opowiadają następu

jące szcZegóły o kleK T rfiks. baszy: „Tewfik 
przebył dwie angielskie mile nie natrafiając na 
opt Dopiero gdy zbliżył się do wielkiej roz
padliny, zasłoni ie, czterema blokami skaliste- 
mi, wypadł nieprzyjaciel, który nań oezekiwał 
w zasadzce. Tewfik miał za szczupłe siły, aby 
wysłać odpowiednią awangardę, i dlatego nie
przyjaciel nie został w czas spotrzeżony. Gar
nizon, wyniszczony głodem i szkorbntem, łatwo 
został pokonany. Żołnierze walczyli mężnie i 
położyli trupem 66 powstańoów, zanim ulegli. 
Kobiety i dzieci znajdowały się poza wojskiem. 
p  ri -zyńey mieli wymordować 206 kobiet i 
dzieci-*

. „adomości z Suakimn brzmią sprzecznie. 
Pob*. jednych, Sudafifzycy za zbliżeniem się 

nglików rozprószyli się, podług drugich Ara
bowie w wielkiej sile gotują się do ataku na 
Tokar. We wtorek wojska angielskie mają prs - 
być do Snakimn, ale przed 23. bm. nie zdołają 
dotrzeć do, Tokarń. Kassala i inne południowe 
gai oni trzymają się jeszcze, a Gordon ma 
nadzieje z* je wyę* radzi. Tylko że nadzieje 
często zawodzą...

J  /ancu8ki gabinet poniósł porażkę w roz
prawie nad wnioskiem t nsti rie wyjątkowej 
przeć, w burzycielom spokoju puoliozni p . Wnio
sek Goblęta z lykalncj lewicy, aby rinuych
zaburzeń Uwiać jak dotychczas przed sądy 
przysięgłych, a nie jak chciał projekt przed 
kolegium sędziowskie, został przyjęty 268 gło
sami I leclw 230. Wywołało to w Izbie wielkie 
w iżeii >, a  centrum głęboko uczuło swoją klę
skę, zadaną przez prawicę i lewicę. Przy ogól- 
nem głosowania nad o s ta ją  podniosły się głosy, 
aby rząd cofnął swój wniosek, który wskutek 
przyjętyc1 poprawę, nie,jest wcale do pierwo- 
to«— pado! nj, Ifima to : r*^d głosował także
z , i w_;en sposób ustawa przeszła większością 
3523 głosów przeciw 202. Bezwarunkowo jest to 
k ' «ka rządu, mimo to-jednak większość jest 
zi te  nie nastąpi wskutek tego przesilenie 
ministerj Jąe, Tylko minister spraw wewnętrz
nych chęu się podać do dymisji, ale inni człon
kowie gabinetu wstrzymają go od tego. Wię 
kszość gabinetn jest zdania, że nie potrzebuje 
ustępować ponieważ nie była to kwestja wotnm 
zau'inia lub nieufności. Sprawa ta bndzi żywe 
zajęcie w :ołach poselskich.

W sprawie reformy kongruy wniesie rząd 
dwa przedłożenia, z których jedno zarządza ze
stawienie katastru dochodów, mające na pod
stawie przedsięwziętych badań wykazać wyso
kość dochodów duchowieństwa, drrgie zaś po 
stanawia, w jakiej części dochody te dopełnio
ne być mąją z funduszów państwowych.

Izba panów zbierze się w ciąga przyszłego 
tygodnia celem powzięcia uchwały w sprawie 
stanu wyjątkowego dla Wiednia i okolicy. P i
sma urzędowe zapewniają, że projekt rządowy 
nie natrafi na opozycję.

Izba deputowanych będzie mieć regularnie 
pc dwa posiedzenia tygodniowo aż do debaty 
budżetowej, która rozpocznie się po środzie po- 
pielcowej, a więc z początkiem marca. W ko
łach prawicy uważają za pewne, że sesja Rady 
państwa skończy się jeszcze przed Wielkanocą, 
z początkiem kwietnia.
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Pow ieść w spó łczesna
przez

A utora  „Marzycieli."

(Ciąg dalszy.)

— F e ! f e ! — dał się słyszeć głos tego sa- 
lego hrabiego, którj sk iźy^ił się, gdy była 
iowa o mieszczuchach, mających szlachcie po
lować. ,

— Sprawa rusna t< rzecz bardzo niesym* 
•atyczna — przemówił krawiec

— Nawet niebezpieczna — jzewc dorzucił.
— T a k ! ta k ! — inni zakończyli.
Grzmotowicz słuchał tych głosów 2 usmie-

[hem; gdy ucichły rzekł poważnie:
■— Panowie, ik widzę, posądzacie mnie o 

>rak patrjotyzmu, przypuszczając, źe byłbym 
noże gotów tanie Rusinom poczynić ustępstwa, 
ctóreby im potem pozwoliły nad nami zapano
wać. Ol panowie! ja podobnych zamiarów nie 
siałem, i nigdy ich mieć nie będę. Jeślim po
wiedział, że w manifeście wspomnimy o naszych 
yn^Patjach dla Rusi, to przecie nic to jeszcze 
lie znaczy, sympatja bowiem jest czysto plato- 
licznem uczuciem, które nikomu ani pożytku, 
ini szkody nie przyniesie. Co zaś do obietnicy, 
Se będziemy wspierali ich sztukę i literaturę, 
e t  i ta rzecz nikogo przestraszać nie powinna.

W najlepszym razie damy kilka tysięcy na jaki 
ich teatr wędrowny, es przemy pierwszą lepszą 
bursę, darujemy szkol im ludowym kilka tysięcy 
elementarzów i na tern skończymy. Czy to nam 
zaszkodzi ?

— Pomysł doskonały 1 Głowa dobra 1 — 
ten sam szlachcic zawołał, który jnż przedtem 
głos zabierał. — Ale co pan dobrodziej zrobisz, 
jeżeli Rusini wczas się piołapią... bo trzeba pa
nu dobrodziejowi wiedzieć, źe to naród chytry, 
podejrzliwy, nie taki jak nasz, otwarty a 
szczery.

— Tema, by się nie połapali, my chyba 
nie zaradzimy — Grzmotowicz odpowiedział — 
wszakże za to możemy sprawą tak pokierować, 
że nawet i wtedy nie wiele nam zaszkodzą, 
gdy nam karty podpatrzą. Między Rusinami, 
jak panowie wiecie, są dwie partje, z których 
jedna grupnje się dokoła ks. Mudrykiego, druga 
dokoła radcy bzezerbanowskiego. Z tą  dragą 
można się układać, gdyż '»j kierownik marzy o 
orderach i synekurze... Jego zatem trzeba ko
niecznie pozyskeć, a wszystko pójdzie jak 
z płatka.

— Panie Kazimierzu! ty masz przenikli
wość prawdziwego męża stanu — przemówił 
hr. Czarnokoński, który dotąd słuchał i rozwa
żał. — Cały twój plan, jakeś go nam tu wy* 
łuszczył, jest wyborny, a ponieważ tylko ten 
może go dobrze przeprowadzić, w czyjej głowie 
powstał, przeto poruczamy go twojej pieczy z 
zupełnem zaufaniem. W manifeście napiszesz 
więc o naszych sympatjacb dla Rosi, a z radcą 
Szczerbanowskim pomówisz w cztery oczy. Mo
żesz mu nawet obiecać w mojem imienia, że jak 
tylko iejna 3ię zbierze, zaraz mu coś dobrego 
wyszukamy. Tak jest, panowie — hrabia koń

czył, ku obecnym mą zwracając — dziś gdy 
kraj w niebezpieczeństwie, powinniśmy wszyst
kie siły wytężyć, żeby nasze stronnictwo, jaco 
prawdziwie narodowe, nhj^ięcej mandatów zdo
było. Jeźlibyśmy upadł człowiek, który nam 
irąga doprowadziłby niewątpliwie nawet do 
obalenia konstytucji. Przeciwnie, jeśli zwycię
żymy, on będzie musiał ustąpić. Ale podczas 
gdy z nim będziemy walczyli, bacznie przestrze 
gajmy, by na tern trzeci nie skorzystał, i to 
nie mniejszy nasz nieprzyjaciel, niż sam prezy
dent, a tym jest Rusin! Wierzcie mi, panowie, 
lepszy żyd, Niemiec, Turek, niż Rusin!

—i Racja! racja! — dały się słyiizeć liczne 
głosy.

— Lepszy żyd, Niemiec i Turek niż Rn-
— potwierdzili równocześnie obadwaj mie-sin!

szczanie.

m

Hcdzeni bracia
Włodzimierz- po rozmowie z Markizem, nie 

wrócił prosto do domu, lec puścił się w prze
ciwną stronę miastś. Szedł prędko, przecho
dniów potrącał, a nikogo nie przepraszał. Był 
cały rozgorączkowany. Pierwszy raz dopiero 
usłyszał, jak ludzie uczciwi zapatrują się na 
jego postępowanie, i pierwszy raz także, odkąd 
został mentorem Gucia Albińskiego, zaczął się 
nad sobą zastanawiać. Więc to, co czynie, nie 
było honorowe!.. Więc ludzie, na jego widok, 
dlatego tak ironicznie czasem się nśmiechają! 
Więc świat potępia go, gardzi nim, a tylko mu 
w oczy tego nie mow ! Wzdrygnął się, bo mu 
się zimno zrobiło, jakby go śmierć swojem tchnie
niem owiała.

s u n ą ł i myślał. Cóż cię tak przeraża ? Czyś 
jnż tak nisko opadł, źe chód byś chciał nawnt, 
potrafiłbyś się A igprt >A r#zacfe to od efe- 
bie zależy... Podziękuj tyłku * posadę, która 
ci zaszczytu nie przynosi, derwij się od kobie
ty, która cię gubi. i róć na drogę pracy a 
świst rychło ci wszystko przebaczy.

Ależ uczynię to, uczynię! w duszy sobie 
powtarzał i biegł dalej z twarzą już weselszą, 
rad, że ua swoją chorobę znalazł skuteczne 
lekarstwo.

Ale jeżeli jej dom opaścis*, -wrócisz napo- 
wrót do dawnej nicości — zły geniusz mu pod
szeptywał. Teraz wiedziesz życie przyjemne, 
wy, odne — potem będziesz znown głód i chłód 
znosił. Teraz ci zazdroszczą — potem będą się 
nad tobą litowali. Teraz los postawił cię na 
równi z pierwszymi lwami stolicy, Ha których 
wszystkie salony na ośc5eź są otwirte — p«tei_ 
będziesz znown popskin. synem, na któreg la 
dzie dobrze arodzen' spoglądąją przez unię. 
O! z gorzkich tych myśli, jak olkropnit .olała 
go ta  ostatnia! Wszystkiego byłby sie już chę
tnie wyrzekł, nawet namiętnych uściskó* tej 
pięknej kobiety, której był niewolnikiem, byle 
zato mógł ocalić chociażby pozory teraźniejszej 
pozycji, byle nie potrzebował zsuwać się znown 
w tę głąb społec-ną, z której przypadek go 
wydobył!

W pamięci su n ą ł ma jednak Markiz, z za
bójczym sarkazmem n ustach bladych a wąz- 
kieh. Jak on go zraził, upokorzył, nogami po
deptał! I  kto to uczynił, kto? Człowiek obcy, 
który mu nie był ani sw atem , ani bratem.. 
Lecz mimo to Włodzimierz nie mógł Marki
zowi słnszności nie przyznać. Przeciw?’ ii i 
mu był naWet w* Ręczny, że oczy ma otw *rzył

Teraz przynajmniej wiedział, co o nim świat 
sądził, i mógł się poprawić.

Aleź nczynię to, uczynię! — po raz setny 
powtórzył, i biegł dalei, znown trochę we
selszy.

Zbliżywszy ię ao rogi jednej z główniuj- 
szych nlic, ujrzał o kilkanaście kroków przed 
sobą Władysława Olińskiego, jak szedł w ko
sztownym futerka, że szkiełkiem w oku, swo
bodnie laseczką wymachując. Jeżli kiedy, to 
teraz widok dawnego przyjaciela, który najła
twiej mógł go zrozumieć i pocieszyć, był dlań 
zjawiskiem nieocenionej. Nie namyślając się 
tedy dłngo, biegnie wprost do niego, i za szyję 
go obejmując, woła:

— Ja k  się i asz, mój drogi W ładka! Co 
za szczęście, że cię spotykam ?!

— A!... to ty... Jak  się masz... jak się 
masz — odpowiedział Władysław, wszakże nie 
tym co niegdyś tonem, tylko z pańska, słowa 
p* iez zęby cedząc, i zaraz dodał: — Że też nie 
nważasz mój Włodzimierza, gdzie jesteśmy. 
Przecie tu . nie wieś, tylko miasto, a twoja

szerokaja słowiańs1 a  i tnra‘‘ niepotrzebnie 
kazała ci zaraz brat się do gęb*.

— Przepraszam cię, Władysławie, nie przy
puszczałem jednak że ci to przykrość sprawi — 
odrzekł, okiem zdziwionem wpatrując się w 
przyjaciela.

— Mnie osobiście, nie jest to jeszcze tak 
przykre, lecz zważ, że na nas ladzie ] trzą... 
Właśni przeszli hr. Alfred i książę Angnst, z 
którymi dałem dziś sobie rendez-rous w kasy
nie. Go ™ięc oni powiedzą.

(C. d. n).



Przeciwko nowelli nałeżytościowej istnieje 
we wszystkich klubach prawicy silna opozycja 
i komisja parlamentarna będzie się starała do
piero wyszukać punkta zgody. Rząd nalega, aby

. przedłożenie przeszło w Izbie koniecznie. Co do 
przedłoźeft podatkowych i innych niema ani 
mowy o załatwieniu ich w ciąga tegorocznej
sesji.

Na posiedzenia p.ątkowem toczyć się bę
dzie rozprawa nad upaństwowieniem wiado
mych już dróg żelaznych. W debacie będzie też 
mowa i o k o l e i  P ó ł n o c n e j .  W sprawie 
tej pannje w kołach rządowych osobliwsza ci
sza, której przyczyny nie tak trndno przecież 
odgadnąć...

Deputowany Edward Suss złożył swój u- 
rząd jako członek komisji budżetowej.

Z Pesztu donoszą, że nominacja 83 letniego 
hr. Vaya wiceprezydentem Izby wyższej wywo
łała w tamtejszych kołach szlacheckich wielką 
niechęć. Vay jest protestantem i wiernym stron
nikiem rządn.

Korespondencje „Oaz. Nar.“
W arszawa d. 15. lutego.

Wśród karnawałowej wrzawy i wiosennego 
niemal świegotu ptasząt, od czasn do czasu do
latują uszów naszych różne smutne ale zara
zem i „cuieszne", wieści jak by je nazwał Rej 
z Nagłowic. I tak n. p. w tych czasach w domu 
p. Preusa byłego dyrektora jednego * wydzia
łów kol. W. W., obecnie mieszkającego w ma
jątku swoim pod Siedlcami, z powodu zaręczyn 
córki jego odbyć się miała zabawa z tańcami 
urozmaicona przybyciem „krakowskiego we
sela" złożonego z 13 par. Pan Prens jako 
wielce dbający o dobra opinię n władz mo
skiewskich, i uważając ze przybycie z sąsiedz
twa „krakowskiego wesela" w kraju „czysto 
russkim" do domu jego, może go skompromi
tować i narazić na adnotację, iż jest „niebła- 
honadieżny“ — nic nikomn nie mówiąc w wilię 
balu pojechał do Siedlec i po formie, obwie
szony krestami, stawił się przed panem guber
natorem siodleckim: Moskwinem, prosząc go o 
pozwolenie na bal, nadmieniając przy tej spo
sobności, że jak słyszał sąsiedzi jego zamie
rzyli przybyć na zabawę z krakowskiem wese
lem.

Pan gubernator usłyszawszy to aż podsko
czył na krzesełku, uważając w samym już za
miarze jawny bunt i rewolucję, do wybuchu 
której dopuścić nie można było, otóż wydał po
zwolenie na bal, lecz zarazem wydał i najsu
rowszy „prykaz" aby nikt nie ważył się wy
prawiać „krakowskiego wesela" jako . rze
czy zakazanej, zdrożnej i przeciwnej intere
som państwa! Naturalnie, że wobec tego zamie
rzone „wesele" nie przyszło do skutku, a i cała 
zabawa wielce była sparaliżowaną, bo p. Mo- 
skwin dwór cały p. Preusa obsadzić kazał żan
darmami i strażnikami ziemskimi, którzy nad 
tern czuwali aby wśród bawiących nieukazał się 
jaki krakowiak lnb krakowianka! — Dziwić 
się temu jednak nie można, bo p. Moskwin na
śladuje tylko zwierzchnika swego, który wpra 
wdzie nie zakazał tu w Warszawie „wesel kra 
kowskich", ale chciał wprowadzić ną balach 
publicznych, tak jak to u siebie uczynił: mo
skiewską komendę tańeów! A czego z wielką 
skwapliwością podjął się pułkownik Chr&po- 
wiecki ożeniony z KosBakoWBką. „Mielnica"1 
(Tour des mains) „Ciep“ (Chanie) „Wiesyłsia" 
(Balancó) dalej: „Szagom na pierod" (en arant) 
i „Zadom" (dos & dos) brzmiały też tylko na 
salonach p. Hurki, bo w resursie tej komendy 
jakoś nikt słuchać nie chciał, chociaż i tu p. 
Chrapowiecki wygłaszać ją  począł.

Na początku jeszcze bieżącego karnawału 
złota młodzież nasza, postanowiła wydać ku 
końcowi piknik składkowy dla dam w domach 
których bawili się przez ciąg całego karna
wału. Składka od osoby wynosić miała 100 rsr. 
a że urządzających ten piknik zebrało się 30, 
przeto na cel wyprawienia świetnej zabawy ze
brano rsr. 3.000. Bal ten miał być wydany w 
ostatnią sobotę, tymczasem, jak się dowiadu
jemy, jeden z grona piknikowej młodzieży, za
proponował aby zamiast b&ln fundusz zebrany, 
złożono na ręce zaprosić się mających dam, ce
lem aby one fundusz ten wedle swego uznania 
użyły na cele dobroczynne.

Propozycja ta  została przyjętą, świadcząc 
wymownie, że nasza prawdziwie złota młodzież 
miewa czasami szlachetne porywy jak ten po
wyżej opisany, a pozwalający nam sądzić, że 
nie jest jeszcze tak bardzo „rozwydrzona" i że 
do szlachetnych czynów łatwo da Bię nakłaniać, 
byle tylko miała zacnych i szlachetnie myślą
cych przewodników. Oby tylko tak zawsze było 
i oby ta młodzież goniąc za zabawą i uciechą 
nie zapominała na jakiem Btanowisku znajdujemy 
się wobec ciemiężców naszych i jak postępować 
należy, aby tę młodzież nie posądzano o brak
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Alliance israelite Internationale.
(Ciąg dalszy.)

Protokoły owych konferency] brzmią dosło
wnie jak następuje:

„ K o b l e n c j a  d. 14. sierpnia 1883. — Po
siedzenie pierwsze w hotelu „pod Olbrzymem" 
godz. 10. przed południem. — Obecni: panowie 
F. D. Mocatta i Filip Magnus z Londynu, dr. 
Dornbonrg, grand rabbin Zadoc Cohn i I*. Ldb 
z Paryża, kaw. Wilhelm ▼. Guttmann z Wie
dnia, profesor dr. Lazarns i Ludwik Lowe z 
Berlina.

Za inicjatywą wiedeńskiej komisji dla ogól
nych spraw żydowskich zebrali się pomienieni 
panowie na konferencję jako r e p r e z e n t a n c i  
wśpółwiereów żydów z swoich miejsc zamie
szkania. Na powszechne życzenie obejmuje prof. 
dr. Lazarns urząd przewodniczącego, a p. Lu
dwik Ldwe sekretarza.

P. r . G u t t m a n n  w imieniu komisji zwo
łującej i p. prof. L a z a r u 8 proponują jako za
danie konferencji obrady nad środkami ku u- 
chyleniu r o z m a i t y c h  b i e d ,  d o t y k a j ą 
c y c h  o b e c n i e  c a ł y  o g ó ł  ż y d o w s t w a .

P. L a z a r n s  wywodzi, że, pominąwszy 
niesłuszne wrogie postępki autisemitów, pomię
dzy rozmaitemi przyczynami, za które odpowie
dzialność na samychże żydów spada, tę miano
wicie podnieść należy, iż w ostatnich wiekach

patrjotyzmu i brak miłości do kraju! Obarą 
3 000 rubli panowie ci nie zdobędą sobie-miana 
dobrych obywateli kraju, bo ua to trzeba ofiar 
innego rodzaju, jak na początek jednak budzą
cego się poczucia u złotej młodzieży do obo
wiązków wobec społeczeństwa, nie możemy jak 
tylko przyklasnąć zachęcając do wytrwałego 
boczenia po drodze na jaką teraz młódź owa 
Wstąpiła.

Obok licznych balów, reunionów, wieczor
ków i t. d. publiczność naszą zainteresowała 
teraz etnograficzna wystawa prof. Dybowskiego, 
okazów zebranych w czasie długoletnich wędró
wek jego po Kamczatce. Nie będę jej wam opi
sywał, albowiem ujrzycie ją niebawem w swoich 
marach, powiem tylko to, że jak na zbiory 
uskutecznione pracą i staraniem jednego czło
wieka, nie tylko jedyna w swoim rodzaju lecz 
nadto zdumiewająca swemi okazami. Wystawę 
prof. Dybowskiego, urządzoną staraniem Muzę 
um przemysłu i rolnictwa, otworzył prezes mu 
zeum br. Krasiński w obecności br. Kriidenera 
jeń.-lt. i zastępcy naczelnika kraju, oraz licz
nego grona różnorodnych dygnitarzy i gości 
zaproszonych.

Obok balów, balików, wystawy etnografi
cznej, wznowionej opery Mozarta: Don Juan, 
licytacji ha konie rozpłodowe w warszawskim 
Tatersalu, obok ze wszech stron dochodzą 
nas wieści o różnorodnych napadach, rozbojach, 
kradzieżach, dokonywanych pomimo licznej stra
ży policyjnej la bruku naszego miasta, co 
większość mieszkańców Warszawy powoduje, że 
wieczorami z rewolwerami tylko w kieszeni 
wychodzić mogą i wychodzą; krążą też różnorodne 
pogłoski (x re wyjazdu p. Hurki do Petersbur
ga, lecz tych jako bezpodstawnych i niemających 
żadnej racji bytu, powtarzać tu nie będę, nadmie
nię tylko że p. Kazimierzowi Łubieńskiemu, 
któremu, jak to wiecie, na razie kazano wyjechać 
za granicę na lat dwa, widocznie z powodu 
harmideru jaki ten nakaz w pismach zagrani
cznych wywołał, polecono pozostać w kraju i 
pod ściBłym dozorem policyjnym zamieszkać w 
Warszawie Czy z takiej zamiany hr. Łubieński 
jest zadowolniony, wątpić to należy, bo tygo
dniowe wizyty komisarza cyrkułowego — a co
dzienne rewirowego, jako też ciągła i nieusta
jąca kontrola duchów opiekuńczych, do przyjem
ności zalic»uną być nie może, tembardziej że 
zależąc od fantazji pierwszego lepszego policaja, 
hr. Łubieński pierwszego lepszego poranku 
otrzymać może rozkaz natychmiastowego wyja
zdu do Astrachanu, Irkutska, Wiatki lub jakiej 
innej, uieznanej przez niego miejscowości, gdzie 
będzie się mógł oddawać studjom uad zwycza
jami i obyczajami białych niedźwiedzi.

Wiodeń d. 15. lutego.
(§.) Przedwczoraj posłałem wam dokładne 

sprawozdanie o całym przebiegn sprawy pp. 
Korytyńskiego i Kiszakiewicza, jakoteź i o kro
kach, jakie ks. Jerzy Czartoryski w celu ich u- 
wolnienia przedsięwziął. Do tego przychodzi mi 
chyba dodać jeszcze to, że wszyscy, którzy Ki
szakiewicza od wielu la t znają, zgodnie twior- 
dz% iż to był człowiek najspokojniejszy w świę
cie, zajęty tylko pracą a nigdy polityką się nie- 
trudniący, nigdy udziału w życiu publicznem nie- 
biorący, prócz tego, te  należał do Stowarzysze
nia „Zgoda", zasiadał w jego wydziale, i by
wał na zgromadzeniach zawsze jak najlegalniej 
zwoływanych. P. Korytyński jest również zna
ny jako człowiek spokojny i dobry polski pa- 
trjota. Od dwóch la t ostatnich trzymał się zda- 
leka od wszelkich agitaeyj, a jedyne podejrze
nie mógł chyba tern ściągnąć na siebie, że przed 
kilka laty, będąc jeszcze słuchaczem techniki, 
wmięszany był w proces socjalistyczny, który 
się toczył w Krakowie. Jednak był zupełnie u- 
wolniony. Z tych powodów wydalenie obydwóch 
słusznie wywołało nie małą senzację tak w pol
skich jak i w innych, szerszych kołach. Dzięki 
nadzwyczaj gorliwej interwencji ks. Jerzego 
Czartoryskiego, jest nadzieja, że p. Kiszakie- 
wiczowi, który wraz z p. Korytyńskim znajdu
je się obecnie w Budapeszcie, pozwoli policja 
wrócić do Wiednia. Cóż jednak z tego, kiedy 
tymczasem utracił posadę, jaką jako kierownik 
pewnej fabryki na Leopoldstadzie zajmował. Co 
do p. Korytyńskiego, nie ma na teraz żadnej 
nadziei. On zdaje się policji podejrzanym, a w 
tych czasach podejrzenie takie wystarcza zupeł
nie, ażeby go oderwać od zajęcia, i wydalić z 
miejsca zamieszkania.

Byłoby czynem ludzkości, jeśliby Koło pol
skie zajęło się bliżej tą  sprawą, i poufnie zba
dało, na jakich podstawach opiera się podejrze
nie policji co do osoby p. Korytyńskiego, i dla
czego właściwie człowieka, tak zupełnie spo
kojnego i niczem a niczem nieposzlakowanego, 
jak p. Kiszakiewicz, wydalono z Wiednia i po
zbawiono go chleba.

Wydalanie prowadzone jest teraz na wielką 
skalę. Dotyczas bowiem wydalono z Wiednia 
niemniej jak 500 osób a przeszło 200 zamknię
to. Że nie wszyscy są anarchiści, o tern może
cie być pewni. Ile tu egzystencyj zniszczono?

zapomnieli, n a  z e w n ą t r z  t a k ż e  zamanife 
stować swój rozwój etyczny jako ogółu, zwła
szcza przez wydanie obszernego i wyczerpują
cego dzieła o moralnej nauce żydów. Istniejące 
czcigodne pisma z dawnych wieków stały się 
poniekąd anachronizmami, zawierając postulata, 
które zapewn > stanowi wykształcenia ich cza
sów, ale nie i naszych oraz odpowiadają, po- 
wtóre zaś, są taką pstrokacizną, że n ie  mo
g ł y b y  posłużyć jako jednotliwa zasadnicza 
księga etyki żydowskiej. Ten brak podał prze
ciwnikom możliwość atakowania żydów fałszy
wie za treść postulatów etyki żydowskiej, a o- 
brońcy musieli dopiero z mozołem zbierać z ró
żnych stron materjał, niemogąc powołać się na 
jedno, powszechną powagę mające dzieło. Do 
głównych przeto potrzeb należy, jako podwali
nę uapiBać dzieło o etyce żydowskiej, które ja
sność filozofa z zapałem proroka łączyć, ściśle 
nankowo trak cowanem a jednak powszechnie 
zrozumiałem być, w wywodzie historycznym 
wcale nie polemizować, ale czasy równoległe 
porównywać, a nadto dodatkiem zaopatrzone 
być winno, któryby nwagi co do źródeł zawie
rał. Taka praca nietylko dałaby lepsze wyo
brażenie nie-żydom, ale nadewszystko wielce 
omoralniaiąco podziałałaby na samychże wy
znawców żydowskiej religii. (Zwłaszcza w sejmie 
węgierskim ciągle wołają: Niepodobna uznać 
religii żydowskiej, dopóki żydzi nie przedłożą 
swojej dogmatyki i moralnej, na co żydzi i ma- 
sony sejmu tego drwinami odpowiadają, gdy tu 
taki Lazarns do kardynalnych potrzeb żydów- 
stwa to zalicza; p. r. Gae. Nar.).

P. profesor dr. D o r n bo u rg  i p. grand 
rabbin Zadoc C o h n  w zupełności przyłączyli 
się do tych'.wywodów, podnosząc nadto, że

ile rodzin pozbawiono chleba? Tymczasem Izba 
poselska przyjęła wczoraj niespodzianie wielką 
większością głosów rozporządzenia wyjątkowe. 
Stało to się tylko tym sposobem, że lewica o- 
degrała w tej sprawie strasznie nędzną rolę. 
Deklamowała o wolności, sroźyła się przeciw 
stanowi wyjątkowemu, a kiedy przyszło do gło
sowania, aż 20 jej członków wyniosło się z Iz 
by i byłoby ich wyszło jeszcze więcej, gdyby 
było przyszło do imiennego głosowania czego 
poseł Fiirnkranz żądał. Owoż dlatego lewica 
wniosku tego nie poparła, a jak dużo jej na tern 
zależało, żeby głosowania imiennego nie było, 
najlepiej dowodzi fakt, że lewica wysłała była 
przed głosowaniem dwóch swoich członków ja 
ko parlamentarzy do prawicy, żeby ta wniosku 
żądającego imiennego głosowania nie popierała. 
Prawica zgodziła się na to, i tak odbyło się 
tylko proste głosowanie przez powstanie z 
miejsc, co dało sposobność do trafnej uwagi, że 
lewica bała się a prawica wstydziła się zwy- 
cięztwa.

Po natężeniach „wyjątkowych" mamy małą 
przerwę w pracach parlamentarnych. Posiedze
nie Izby odbędzie się dopiero we wtorek, a na 
porządku dziennym stoją same podrzędne spra
wy. Obrady w komsji budżetowej idą także 
bardzo leniwo. Chwilowo nie ma Izba materja- 
łu do obrad. Nowella naleźytościowa zostanie 
zapewne przez rząd cofniętą. O obradach nad 
nią w Kole polakiem „doniosłem wam w swoim 
czasie. Wczoraj obradował nad tym przedmio
tem klub prawego ęeutrnm i uchwalił, głoso
wać przeciw przejściu do rozprawy szczegóło
wej. Tym sposobem zarzuciłaby Izba wspomnia
ną aowellę, wobec czego zapewne rząd sam zde
cyduje się ją  cofnąć.

W końcu pozwólcie mi dołączyć kilka słów 
w sprawie naszych stowarzyszeń. P. Czyżewicz, 
były członek wydziału „Przytuliska", prosi 
mnie, żebym oświadczył publicznie, iż on nigdy 
nie miał ani zamiarn, ani chęci wyrażenia się 
w jakikolwiek sposób ubliżająco o tutejszem 
polskiem stowarzyszeniu „Zgoda." Jeżeli więc 
w tym kierunku krążyły jakie pogłoski, to te 
mogły powstać tylko z nieporozumienia. Tym 
sposobem więc byłaby sprawa załatwioną

Z Szwajcarjl (Davos.)
(R. T.) I  my na górach mamy karnawał, 

śnieżyca tańczy kadryla a wicher alpejski po 
szczytach gletszerów wygrywa walca. Mieszkań
cy tutejsi zapewniają, że od r. 1874 nie było 
tak nieprzyj&źuej zimy, parę razy nawet spadł 
śnieg na wysokość 5 stóp, tak że przez dzień 
komunikacja z resztą świata była przerwana. 
Obecnie mamy czas bardzo miły i przyjemny a 
przed kilku dniami widzieliśmy już okaz pię
knego alpejskiego motyla. Czas karnawałowy 
balów wynagradzamy sobie szeregiem koncer
tów i przedstawień amatorskich na dochód do
broczynnych instytucyj ; i tak teraz na dochód 
Diaconissenhausu (dom dla ciężko chorych bę
dących bez środków do życia)’ będzie odegraną 
między innemi jednoaktówka Fredry „Consilium 
facult&tis" dosłownie przetłumaczona na niemie
ckie, a szumnie podana p. t. „Herr dr. Grun- 
berg empfiet sich frei n a c h  d e m  polnischen 
von Louis von baville.

Niedawno znów międzynarodowe towarzy
stwo alpejskie, z współudziałem angielskiego 
klubu turystów urządziło w o milę odległem od 
Davos Clostęrs wielkie Toboggin Race (wyścig 
saneczkami z gór) AY start mg poiut (miejsce 
odjazdu) Gffiue Boleli zgromadzone tłumy hu- 
cznemi oklaskami przywitały zwycięzcę.

Piękny to sport te spacery po gletszerach 
i lodowcach ale naturalnie w miarę i beż egza- 
gentćji. Przed tygodniem zwiedzając Eagadinę 
(okolica alpejska) przybyliśmy do Sfc. Maurice 
miejsca kuracyjnego, w którem właśnie przeby
wała kolonia turystek angielskich z swoją prze
wodniczką mistres Bnrnaby. Rudowłose bohaterki 
postanowiły coute que coute zwiedzić najwyższy 
niedostępny zimą szczyt gletszerów Engadiny 
„Piz Rózeg." Miejscowy' oddział przewodników 
odmówił pomocy z powodu niebezpieczeństwa 
na jakie turyści zwiedzający ten lodowiec są 
narażeni. Nieustraszone turystki zawezwały 
przewodn;ków z Chamounix i Cublin, którzy to 
ostatni wreszcie zgodzili się przeprowadzić je 
na szczyt Rozegu. Przeprawa to nie łatwa, tu
ryści połączeni z przewodnikami sznurami p ra 
wdziwie wiszą w powietrzu na stromej ścianie 
lodowca, podczas gdy awangarda wbijając kilo 
fy w lód wciąga pozostałych coraz wyżej i wy
żej. Koniec końców po całodziennej walce z wi
chrami i śnieżycą, w pół zmarznięte i zmęczo
ne, z wstydem bez dopięcia, celu musiały wrócić 
na dół. Słusznie też Alpenzeitung zgromiła splen 
i źle pojętą zniewagę życia rudowłoso-bladoli- 
cych ladies.

Z St. Manricio zwiedziliśmy poblizką Pon- 
tresinę, centrum najpiękniejszych widoków a za
razem najniebezpieczniejszych wycieczek na 
gletszery i granity. Wszystkie hotele przepeł
nione nawet w obecnej porz8 samymi turysta
mi i turystkami, także chcąc przenocować, mn-
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istniejące księgi etyki żydowskiej, jakkolwiek 
pod wieloma względami przestarzałe, wszelako 
po największej części podają przepisy będące 
świetnem świadectwem moralnego stanowiska 
żydów. (Podobno lepiej o tern wie, a raczej 
otwarciej mówił, prof Lazarns; p r. G. N.)

Wszyscy też inni członkowie konferencji 
pochwalali i uzupełniali wywody pomienionych 
panów.

Uchwalono, w y d a ć  n o w e ,  w i e l k i e  
d z i e ł o  o e t y c e  ż y d o w s t w a ,  mające słu
żyć za podwalinę.

Na wniosek prezydenta uchwalono poruczyć 
tę pracę wybrać się mającemu uczonemu, któ
ryby się odpowiednimi współpracownikami i po
mocnikami otoczył, > — poczem na wniosek p. 
v. Guttmanna uchwalono prosić p. prof Laza- 
rusa, aby się podjął tego zadania. P. Lazarns 
przyjął to zlecenie, i oświadczył, że przybierze 
sobie trzech współpracowników, a to profeso
rów dr. Steinfchala z Berlina, dr. Freudenthala 
z Wrocławia i p. dr. Jellinka z Wiednia; a że 
nadto spodziewa się pozyskać około 50 pomo
cników z Anglii, Francji, Szwajcarji, Austrji i 
Niemiec, z którymi zapewne w dwóch, trzech 
latach dzieło to wykonać zdoła. Jako honora- 
rjum uchwalono dla p. prof. Lazarnsa samego 
20.000 marek rocznie, dla współpracowników i 
pomocników wszystkich razem 10.000 marek 
rocznie, a na druki ogółem około 20.000 marek.

Zebrani podjęli się zebrać na te koszta po 
jednej czwartej części fundusze w czterech głó
wnych gminach żydowskich (Londyn, Paryż, 
Berlin, Wiedeń), a względnie w gminach tych 
krajów. W tej sprawie mają członkowie konfe
rencji do dwóch miesięcy przesłać finalną der 
hićuację na ręce komisji wiedeńskiej.

sieliśmy się udać na spoczynek aż do pobliz- 
kiej Samaden.

Z Bernina Hospiz podziwialiśmy szczyty 
Alpów, oświecone pięknem różowem światłem,
0 którem tylekrotnie było już mowy i pisaniny 
a które meteorologowie po kolei nazywając to 
światłem zodjakalnem to pyłkiem kosmicznym 
to znów wybuchem wulkanicznym na słońcu, o- 
statecznie przyszli, mówiąc między nami, do te 
go przekonania, że „was man nicht dekliniren 
kann, das sieht man ais em Neutrum an".

Sezon zimowy powoli zbliża się ku końco- 
win falanga Albiona wybiera się całym taborem 
na wystawę Nicejską i na nowo inaugurowane 
ncourse8 de taunauxu. Wiele psuje tej nadcho
dzącej wystawie prasa tak krajowa jak i za
graniczna. Dzienniki jak francuski VExpress 
włoskie il Diritto, l'Epoca i niemieckie Nordd 
Ztg. uderzając razem na Monte-Carlowskie 
Tripot ostrzegają podróżnych przed niekonie
cznie bezpiecznem sąsiedztwem Nizzy.

Nakoniec naszej korespondencji dodamy że 
tak jak nasze dzienniki nie mając o czem w se
zonie ogórkowym pisać, podają zawsze jakąś 
bajeczkę to o wielorybach to znów o jakiejś 
130-ietniej staruszce, tak też i dzienniki szwaj
carskie, mimo że Giers już wyjechał z Montreux 
nie przestają na wszystkie możliwe sposoby de 
klinować jago nazwiska, podawać opisów trybu 
jego życia i jego familii w hotelu „du Cygne“
1 rozpływać się nad sanie delicate panny Giers.

Kmita litjma i taiiejicifa.
Dnia 18 Lutego

* Koncert panny Heleny Herman na dochód 
lwowskiego Towarzystwa oświaty ludowej z powo 
du niedyspozycji ulubionej śpiewaczki nie odbędzie 
się dzisiaj, ale w środę lnb czwartek w teatrze. 
Szczegóły podadzą afisze.

* W księgarni Seyfartha I Czajkowskiego,
wystawił hehominiaturzysta Stefani, — plęk ile wy
kończoną miniaturę panny Herman, w roli Carme
ny, — którą z zajęciem oglądają zwolennicy jej 
wysokiego talentu i wdzięcznej postaci.

* W sprawie kongruy udała śię w tych dniach 
deputaeja ruskiego kleru katolickiego do Wiednia 
pod przewodnictwem ks. biskupa Sylwestra Sem- 
bratowicza 1 archidyakona metropolitalnego ks. dr. 
Pelesza. Ks. bisknp Stupnicki nie przyjął udziału 
w deputacji,

* Neofita. Hersz Freund z Ostaszowiec w po
wiecie Złoczowskim, 18 -letni izraelita, przezzedł na 
wiarę chrześciańską. Chrzest jego odbył się w tych 
dniach wedle obrządku gr. kat. w cerkwi św. Jura.

* Redakcję wydawn ctw a dziełek ludowych
objął w miejsce p. Kazimierza Okaza, pan Szczęsny 
Tarasiewicz, nauczyciel pzy szkole Indowej im. Ko
narskiego we Lwowie.

* Towarzystwo oświaty ludowo] dla Lwo
wa I okolicy odbyło wczora! w wielkiej Bali ratu
szowej walne zgromadzenie doroczne pod przewo
dnictwem prezesa swojego dr. Aleksandra Hirsch- 
berga. Towarzystwo to utrzymywało w przeszłym 
roku cztery csytelnie: We Lwowie — jedną koło 
kościoła św. Anny ul-. Janowska 12, drugą przy 
ulicy Balonowej, 2 ( w fabryce maszyn p. Deskura) 
trzecią w Sądowej Wiszni i czwartą w Radkach. 
Wszystkie czytelnie funkcjonują bardzo dobrze. 
Czytelnia na Janowskiem zostająca pod zarządem 
p. A freda Stroftskiego ma 36 dzienników i biblio
teczkę złożoną z 554 dzieł i należy do niej 203 
członków. Czytelnia przy ulicy Balonowej dzięki 
gorliwości pp. Desknra, Narcyza Uimera i Karola 
Stannchowskiego staje się rzeczywiście ogniskiem 
ożywionego mchu umysłowego na przedmieściu &ÓI- 
kiewskiem. odbywają się. tam bowiem często odczy
ty. przedstawienia amatorskie, zebrania towarzy
skie. Liczba członków Towarzystwa należących do 
czytelni na Żółkiewskiem wynosi 271. Oprócz czy 
te'ni posiada Towarzystwo oświaty Indowej dwie 
wyp< życzalnie książek we Lwowie: Jedną na Zie- 
łonem pod Nr. 24, dragą przy ulicy Łyczakowskiej, 
34. Z oba biblioteczek prawie zawsze są wszystkie 
książki rozpożyczone. Niemniej walne nsłngt odda
ją  celom Towarzystwa czytelnie na prowincji w 
Sądowej Wiszni pod zarządem p. Walerego Wło
dzimierskiego i w Rudkach pod opieką pp. Piotra 
Z brożka i Eustachego Smiałowskiego. Trzecia czy 
telnia powstaje w Kamionce strnmiłowej za stara
niem p. Ferdynanda Marescha. Towarzystwo otrzy
muje także 24 biblioteczek po wsiach i miastecz
kach w okolicy Lwowa w których znajduje się w 
obiegu 2642 książek i prenumeruje dla nich 38 
egzemplarzy Niediieli. Biblioteczki istnieją w Mi
kołajowie, Krakowcu, Kulikowie, Hołosku wielkiem, 
/boiskach, Oleszycach, Michałowicach, Gródku, Bns-

Dalej uchwalono, prosić p. prof. Lazarusa, 
aby zarazem postarał się, pomiędzy współpra
cownikami i pomocnikami wyszukać kogoś, któ 
ryby po ustawieniu planu dzieła głównego, u 
tworzył z całego materjału na podstawie tego 
planu podręcznik szkolny, za co by osobno za
płacono. P. prof. Lazarns podjął się tego zada
nia, i swego czasu zawiadomi o rezultacie.

Członkowie konferencji starać się będą, a- 
by ten przyszły podręcznik szkolny jako uzna
ną książkę etyki żydowskiej w żydowskich szko
łach krajów dotyczących zaprowadzono.

Poczem posiedzenie zamknięto.
(Podp.) Lazarns, Zadoc Cohn, Iz. L o b , 

Wilhelm v- Guttmann, Ludwik Lowe, F . D. 
Mocatta, Filip Magnus."

„ K o b l e n c j a  d. 14. sierpnia 1883. Posie
dzenie drugie w hotelu „pod Olbrzymem" go
dzina 3. po połndniu. Obecni wszyscy członko
wie konferencji.

Celem przygotowania i wykonania wspólnej 
sprawy obrano Wiedeń na główne miejsce, i 
tamtejszej komisji pornczono prowadzenie inte
resów, na co się p. v. Guttmann w imieniu tej 
komisji zgodził.

Uchwalono prosić komisję wiedeńską, aby 
wszystkim członkom konferencji regularnie prze
syłała sprawozdania o postępie robót, według 
potrzeby dalsze konferencje za poprzedniem po
rozumieniem co do czasu i miejsca zwoływała, 
datki ściągała i wypłatą się zajmowała, tudzież 
pachunki prowadziła. Co wszystko p. v~Gntt- 
mann przyrzekł.

ku, Prusach, Winnikach, Szczercn, Źydatyczach, 
Rozdole, Komanie, Jaryczowie nowym, Sokolni
kach, Biłcs szlach)ckiej, Dawidowie, Bieńkowej 
Wiszni, Chłopach, Bnczafach, Basiówce, Milozycach, 
Cłyszkach, Koropuża, Nowosiółkach gościnnych. 
Podziękach małych, Sygniówce, Nikłowicach, Pusto- 
mytaah, Kośoiojowie, Staram Siole, Stojafieach, Mi- 
latyczach i Grzędsie. Towarzystwo miało w prze
szłym roku 2837 złr dochodu, a majątek jego 
przedstawia wartość 1784 złr. w. a. Ten pomyślny 
stosunkowo stan jego przy pannjącej n nas teraz 
apatji zawdzięczać należy w znacznej części nie- 
zmordowanej gorliwości dr. Aleksandra Hirschber- 
ga, który też w dowód uznania obrany został przez 
wezorajsze zgromadzenie jodnomyślnie prezesem 
Towarzystwa na rok następny.

Do Wydziałn wybrani zostali pp. Walenty 
Kowalówka, T. Mernuowioz, dr Aleksander Raci
borski, Karol Stanuchowski, Władysław Terenko- 
ćzy i Narcyz Ulmer.

Wkładka człoukó <r wynosi 1 guldena rocznie 
a zapisywać się można w bibliotece Ossolińskich n 
dr. H im hberga i w księgarniach: Polskiej, pp.
Gnbrynowicza & Schmitta i Seyfartha & Czajko- 
wsk ego. Kto chce zr sztą wesprzeć poozciwe cele 
To w. oświaty a w połączeniu z przyjemnością dla 
siebie n i e c h a j  p ó j d z i e  a a  k o n c e r t  po-  
ż e g n a l n y p .  H e r m a n ó w a e j ,  k t ó r y  o d 
b y w a  s i ę  d z i ś  w s a l i  k a s y n a  m i e s z 
c z a ń s k i e g o  n a  d o c h ó d  T o w a r z y 
s t w  a 1

* Slub. Wczoraj przed południem odbył się 
ślub panny Marjl Zaleskiej, córki JE . p. namiestni
ka z p. Tadeuszem Czarkowskim, koncepistą staro
stwa lwowskiego.

Ślub ten odbyt się w kaplicy pałacu arcybi
skupiego. Związkowi błogosławił ks. biskup Mo
rawski w asystencji ks. Arcybiskupa Isakowicza. 
Młoda para miała natychmiast udać się w podróż 
poślubną.

* “Zorza, l-sza związkowa pracownia ro 
botników stolarskich wo Lwowie". Pod taką fir
mą zawiązało s'ę we Lwowie na wzór związkowych 
drukarni, istniejących we Lwow.e 1 w Krakowie, na 
zasadzie ustawy o spółzach udziałowych z 9. kwie
tnia 1873 stowarzyszenie postępowej czeladzi sto
larskiej w celn założenia własnego warstatn ze- 
spolonemi siłami. Lokal ną ten warstat najęto przy 
nlicy Kopernika w tym samym domu, gdzie mie
ściły się dawniej binra Wydziału krajowego a te
raz dyrekcji domen i lasów; związkowi starają się 
zaopatrzyć swoją pracownię w najdoskonalsze na
rzędzia i materjały, aby ich pracownia stanąć mo
gła od razu w rzędzie w z o r o w y c h  zakładów 
Btolarskich. Rzeczą zaś ogółu j aat poprzeć zamó
wieniami to rozumne przedsiębiorstwo, które koja
rzy drobne siły w spółkę, zamiast żebv miały one 
rozprószyć się na kilkadziesiąt drobny* h nibyto sa
moistnych, a ciężką biedą przyguieoiunych i wie
cznie słabych warstatów. Podobne spółki czeladzi 
postępowej noszą w sobie zarody pięknego rozwo
ju rękodzielnictwa naszego, bo z pewnością żadne 
przedsiębiorstwo nie jest tak dalece nzdolnionem 
do racjonalnego doskonalenia się ustawicznego, jak 
warstaty, które zostają w ręku kierowników, chwy
tających skwapliwie każdą myśl nową, pełnych 
energii i przedsiębiorczości.

Związkowa stolarnia we Lwowie otwartą bę
dzie 1 . marca b. r.

* Wyścigi na lodzie. Sprzyjający mrozik wczo
rajszy pozwolił towarzystwu łyżwiarskiemu urzą
dzić na Szumanówce wyścigi na lodzie, ktdre w o- 
bee licznie zebranej publiczności, i pr*y współ
udziale wielu amatorów sportn łyżwiarskiego, od
były się bardzo pomyślnie, — bo nie było żaiuf-go 
nieszczęśliwego wypądkn.

* Wspomnienia pośm iertne. Dnia 15 b m.
liczne grono kolegów i przyjaciół odprowadziło 
zwłoki ś. p Bolesława Kastorego o. k. podporu
cznika artylerjl. — Przedwcześnie zmarły odzna
czał alę cichą pracą tak w zakresie wojskowym 
jak i na innych polach nauk, a kto go znał bliżej 
mnsiał w nim cenić światły nmysł i prawość cha
rakteru obok patrjotyzmn jego ncznć. W chwili 
gdy po odbyciu jednorocznej służby wstąpił w słn - 
żbę stałą, był podporą i chlubą rodziny, — śmierć 
jednak nie nbłagana wyrwała gó z grona przyja
ciół i rodziny w 24 roku życia. — Niech mu zie
mia lekka będzie!

* Znaczną kradzież trwającą już od lat kilkn 
wykryto w handlu p. Bałabana Karola kupea ko
rzennego. Kradzieży tej a właściwie defraudacji 
kawy w rozmaitych ilościach miał się dopuścić 
posługacz handlowy, który został nwlęziony.

* MInIstOrstwo obrony krajowej reskryptem z 
dnia 17 stycznia b. r. 1. 600 oznajmiło, że osoby 
zamierzające wziąść do prywatnego nżytku konie 
należące do kadry 3 go pułku nłanów obrony kra
jowej w Samborze, zgłosić Bię mają bezpośrednio do 
odnośnej c. k. kommendy po koniec lntego 1884 
roku.

Magistrat podaje to zarządzenie do wiadomo
ści powszechnej w śUd ogłoszenia z dnia 14 sty
cznia 1884 1. 1313 .884 r. na skutek reskryptu 
wysokiego e. k. Namiestnictwa z dnia 23 stycznia 
b. r. 1. 5017 i p zypomina, że o bliższych warun
kach objęcia tych koni dowiedzieć się można w go
dzinach urzędowych w IV. Departamencie Ma
gistratu.

Jako dalsze zadanie uczestników konferencji 
i ich gmin wytyczono popieranie szkolnictwa, 
szczególnie zaś szkół robotniczych i rolniczych 
dla żydów, przedewszystkiem we wschodnio-eu
ropejskich krajach i prowincjach. A ponieważ 
co do tego rokowania jeszcze nie są ukończone, 
tudzież aby na ten cel użyć można pozostałych 
funduszów komitetu dla żydów moskiewskich, 
uchwalono odroczyć tę sprawę do późniejszej 
konferencji, która się może z końcem roku od
będzie. (Jak wiemy, była to konferencja wie
deńska, z której protokół juźeśmy podali; p. r. 
Q. N.)

Głównie należy się zająć doprowadzeniem 
żydów wschodnio-europejskich do pracy wprost 
produkcyjnej, tudzież do zwalczenia interesów 
lichwiarskich i szyukarstwa (sprzedaży wódki). 
Sposoby ku temu będą na następnych konferen
cjach rozbierane.

Uchwalono, zaniechać wszelkiej formalnej 
organizacji; owszem konferencje mają pozostać 
nadal wolnemi zebraniami znanych powszechnie 
reprezentantów czterech głównych gmin żydow
skich, dla orędowania ogólnych spraw żydow
skich.

Koniec posiedzenia o godz. 5."

(Podpisani ci co na protokole pierwszej 
konferencji z dodatkiem p. J . Dornbourga.)

(C. d. n.)



stępowanie ks. Ziemiańskiego wyjaśni i wykryje 
motywi tego3po?f ̂ powania

— Z nadgranicy Kongresówki. Przed parą 
dniami odwidzai tutejszy ienarz nadgraniczny je- 
wnego obywatela w królestwie Póakiein bądąc we
zwanym w sprawie sanitarnej — obywatel ten 
bardzo poważna osobistość opowiadał mn o ćwi
czeniach wojennych kozackich pnłków. I  tak urzą
dzono kurs pnłku jednego który przy wypoczyn
kach 10 minutowych, pieszo po zmoczeniu koni 
przebył dnia jednego 26 mil ozwałem. Nie potrze
ba lokomotyw ani kolei. W druglem miejscu teraz 
gdy lody na Wiśle płynęły przy podobnej próbie 
Pułk kozacki stanął — w tern odezwał i j  pułko
wnik: Uołodcy ocbotniki „napierod". Kozacy sko
czyli końmi io Wisły s  ta  nim: eały -ułk tako
wą bez u tra ty 1 j sdneg^ konia przebył. Zapytywał 
ó w obywatel uzy galicyjskie konio I kawalerj* na
sza takich dzieł dokonają ?

— Przeciw chorobie morskiej. Wedłaj, spo
strzeżeń dokonanych przez dr. James z Bcs»onu, 
głuchoniemi nie cierpią ani na zawroty słowy ani 
na morską chorobę. Dr. James radzi więc, aby nie 
gający temn OBt „niemu przykremu cierpieniu z 
chwilą puszczania się na morze zatykali uszy wa
tą. Kto wie ażali historja Plis ess, zmuszającego 
pode: u jazdy po bardzo wzburzonem morzu towa
rzyszów s roich do zatkania uszów woskiem, nie 
jest w w zwj*cku z nowym środkiem amsryk&ń- 
sk< 'o lekarza

— Doktór tchw yu..y gębami o n o z  meno
8ZCZ, k r. Do doktora IJalberstadt w Hamburgu 
przybył z zamiarem poradzenia się smdmnastoletni 
młodzieniec, cierpiący na astmę; musiał jednak za
czekać w salonie, gdyś doktór był zajęty. Naraz 
tenże nsłyszał silne rzężenie, wybiegł czemprędzei 
do salonn i njrzał młodzieńca 'eiącego bez zmy
słów na kanapie. Chcąc go ratować, usiłował o- 
tworzyć mn zaciśnięte nsta, lecz zaledwie włożył 
mn między zęby palec, ssesęki konającego ścisnęły 
się konwnlsyjnie, i noŁwyciły palec doktora tak 
silme, ii 7 żaden sposób nie mógr go wydobyć. 
Dćpiero z pomocą dwóch przyzwauych lekarzy, 
zdołał się s tej przykrej niewoli oswobodzić;. ale 
gdy koledzy przyoyli mn na ratnnek, młody czło
wiek. mimuwolny sprawca tego niefortunnego dla 
doktora rialbe-stadt wypadku — jnź nieżył.

Budap. Corr^sp donosi, ż>, c^sarzewicz Ru
dolf wyjezuż * małżonką w połowie marca do 
Konstantynopola, zkąd po kilkudniowym poby
cie uda się do Bukaresztu, ztamtąd zaś na 
Turn-Severin popłynie parowcem przez żelazną 
Bramę do Belgradu. W y c i e c z k a  t a  ina 
t akŁ. e  w v s o k i e  z n a c z e n i e  p o l i t y 
c z n e .

Dzienniki petersburgskie potwierdzają wia
domość, odaną przez Polit. Correev., o pochwy
conym w Petersburgu Włochu, podejrzanym j 
udział w zamordowania Sadejkina. Prócz Wło
cha aresztowano wiele innych osób.

Policja wykryła, że w  ostatnich czasach u- 
tworzył się nowy komitet rewolucyjny, tak zw. 
stronnictwa socjalno-rewolucyjnego do wyzwolenia 
pracy, które zasady swoje szerzy między ludno
ścią roboczą z wHkiem powodzeniem.

Bismark odesłał adr«s Kondolencyjny Izby 
reprezentantów Stanów Zjednoczonych, i powo
du śmierci Łaskera. Uważają to ze obrazę nie
mieckiego rajchsratu, a dzienniki jak National 
Zeitung i Berliner Tageblati protestują przeciw 
przywłaszczani sobie prze* Bismarka cenzor
skiego urzędu.
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Tańce karnawałowe 1884
przez

F ,  T y m o ls k ie g o
B r a t k i ,  Kadryle 70 ct.
H a h u l k l ,  damka i Kołomyjki 64 ct.
W s p o m n ie n ie  Z a g ó r z a ,  Polka szybka 45 ct. 
K a U n a ,  Polka Mazurka 45 ct.
S ta r e  b a ś n ie ,  Mazury 64 ct.
Ż y c ie  s n e m , Walce 1 zł.
Dla nabywających wszystkie te 6 kompozycje 

razem tptko 9 ztr.
T l tz  T y tn a ,  P ierw asa  m y ś l .  Dwa Mazury 64 c t

Panom aranżerom tańców polecamy:
Mestenhausera, lO O  f i g u r  m a z u ro w y c h  w cenie zł. 1.29. 
A lb u m  ftiir  C o t l l lo n - T o u r i ie n  65 ct.

Księgarnia Seyfartha i Czajkowskiego
w e L w o w ie  g łó w n y  B y n e k .

Zmiana lokalu.
Niniejszem mam zaszczyt zawUuomić 

P. T. Pabliozność, ił z dniem 16. lutego 
1854 przenoszę moją

Pracownię sukien damskich
z Rynka 1. 7. do kamienicy p r z y  u l  
r E l T R l L S B l  1. 19. I .  p i ę t r o
aprzeoiw kościoła 00. Jezuitów, kamie* 

ni ca przechodnia Wgo Ehrbars, zwana 
Ardroelego". Dziękująe za łaskawe do- 
ych' :»iowe wzglęr jr polecam się na przy* 

izł Id — z głębokim szacunkiem
M a lw in a  F la c b e r .

1669 6—10

Doniesienie.
Pierwsza Spółka krawców lwowskich
otwiera z dniem 15. marca 1884 przy ul. Hetmańskiej 10.

Wielki magazyn
tanich gotowych sukien męztoch

własnego wyrobu.
W tym magazynie będę snknie tańsze, gustowniejsze i trwalej w7* 

honywane, jak snknie fabryozne wiedeńskie.
Krawcy poszukujący zatrudnienia, mogą kałdej eh rili znakźd tako

we n „Pierwszej Spółki krawców lwowskich,11
Bównież poszukuje się biegłego bacł tera, któryby mógł być i do 

sprzedały sukien męskich nłyty.
Bliższą wiadomość mołna otrzymać między godziną i 6 po połu

dniu w sklepie p. Bolesława Miknliriskiego przy placu HilL-iu 1 12.
1696 1—8

Towarzystwo gal. kasy zaliczkowi
we Lwowie, ul. Wałowa 1. 2. piętro I. 

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieogran poręk;
przyjmaie

wkładki na książeczki oszczędność 
q o p r o c e n t o w u j ą c  takowe po tfpret rocznie. 
_  Dyrekq)a.

OOCOI

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w szy stk ie  e fekta  I  monety
pod warunkami najprzystępniejsze^

5°|o LISTY hipoteczne,
jakoteż

5 ° 0 premiowane L is t y  hipoteczne.
które według prawa z d. l.lipoa 1888 (Dz. p.P. XXXVIII. N. 93.) 
i r jw post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa
nia kapitałów funduszowych, pupilarnycK, kaucyj małżeńskich oj co- 
wych, na kaucje i wadja, s ą  w  t y u  kantorze d a  nabyciu.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. i&i v - l

Trawę miodową
w to i u ę j  p r o d u k c j i  świeżą i per 4 
iprze lijfl Z a r z ą d  d o b r  w  U b rz e z .
poozts Łapanów, a w mniejizych ilośoiaoh 
pan Mtohnlk kupiec w Bochni

I. gatunek po eenie 4 zł. 5  ̂ c i 
II. ,  „ ,  3 ii. 6l  st

za korzec wraz z workiem i wolną od
setką do kolei. Przy wzięciu naraz 10 
korcy dodaje się lity  bezpłatnie.

>80 1 10 .

B i u r o  
Stowarzyszenia nauczycielek

w Krakowie
przy ul. Szewskiej 1. 8. 

pod kierunkiem A. Dembowskiej 
poleca Szanownej Publiczności egza
minowane nauczycielki Polki, Francu
ski, Niemki i Angielki, oraz wycho
wawczynie i bony. Osoby posznknjąct 
miejsc mogą zamieszkać w biurze za 
stosownem wynagrodzeniem.

Listy przyjmują się franco.

Do c. k. dostawcy nadwornego pana Jana Hoffa.,
król. raJcy komisyjnego, posiadacza e. k złotego krzyża zaulngl z koro
ną, kawalera wyzoktek prnzklck 1 niemieckich orderów, wynalazcy i wy 
łącznego fabrykanta Jana Hoffa preparatów słodowych, doztawey nadwor
nego wleln książąt Europy, we Wiednia, fabryka Gtrabenhof, Brfimier- 

strasse 3, skład fabryezny i kantor, Cłiaben, Briśnnerstrasse 8.

Przeciw kaszlowi, chrypce, cierpieniom piersiowym i żo
łądka, osłabieniu, wychudnieniu, osłabionemu trawien:u, najlepszy 
środek wzmacniający dla rekonwalescentów po każdej słabości.

Używane wyroby: Piwo zdrowia z ekstraktu słodowego, czekolada słodowa “D ®  
skoncentrowany ekstrakt słodowy, słodowe cukierki! -  - Wszystkie podług “D ®  

systemu Jana Hoffa. Założona w r. 1847, zaszczycona 59 odszczególn eniami, przeszło
milion p< dziękować. ~DV

Sprzedaż Jana Hoffa irodi ho pożywno leczniczych znajduje się we wszystkich cywilizowanych 
krajach w 27.000 miejscach sprzedaży, z tych przypada na Zachodnią Europę 12.800, na Wscho
dnią Europę 9900, na Amerykę 4300. Do ogłoszenia służą dzienniki, w Europie 1600, w Ame
ryce 400. Qdzie nic nie pomogło, pierwsze i jedynie 59 kroć odszczególnione Jana Hoffa prepa
raty słodowe w tysięcznych wypadkach wątpliwych, przyniosły pomoc, wyleczenie, a cierpiącym 
życie i zdrowie!

M row e życie Jest piękne!
Podziękowanie ze Lwowa i W ednia.

Podhajczyki pod Lwowem, 28. marca 1883. 
w ielmożny Panie! Pańskie wyborne cukierki 

słodowe, wygotowane w piwie zdrowia z ekstraktu 
słodowego, nadają śię jako nieprzezwyciężony śro
dek przeciw silnemu katarowi płncowęmn, który 
wobec wszystkich przez lekarzy użj rr u/oh lekarstw 
wyższe zajmuje miejsce. Wyrażam ni. eji zem nann 
moje najżywsze podziękowanie za pańskie zbawienne 
preparaty lecznicze. Upraszam o rychłe przysłanie 
mi 13 flaszek Jana Hoffa piwa zdrowia z ekstraktu 
słodowego i 4 kilo czekolady słodowej nr. 1 i 5 
woreczków piersiowych cukierków słodowych pod 
moim adresem za pobraniem. Z poważaniem

JAN TOKAR, pleban.

Z WIEDNIA. Mój mąż, J. Kraus, fabry
kant płótna woskowego, cierpiał na tnberknły. 
nie mógł ani jeść ani spokojnie sypiać, pluł krwią 
a my straciliśmy wszelką nadzieję na wyleczenie 
go. W końcu zdecydowaliśmy się użyć ekstraktu 
słodowego Jana Hoffa. Po wyżyciu 30 flaszek i 
różnych piersiowych cukierków słodowych nastą
piło cudowne polepszenie, nie wypluwał krwi, 
irzyszedł do zdrowia, je i sypia spokojnie.

FRANCISZKA KRa US, 
właścicielka domu, 

we Wiedniu, Ottakring, Flótzersteig, nr. 64.

Jana
wyna-

T T ^ n a n i n  i  o f o f T r a f T r l r o  Na v>8zysthićh etykietach prawdziwych preparatów 
U  L u .a llL K J  i  o w i  U J H a t  Hoffa, musi się znajdować znak ochronny (portret <
lascy); gdzie tego niemu, należy wyrób odrzucić jako podrobiony i bezwartościowy.

Nadzieja odzyskania utraconego zdrowia, i zachowanie takowego jest podane, należy zba- 
iać 35-letnie rezultaty, które wywołały prawdziwe słodowe środki leczniczo-pożywne we wszystkich 
częściach świata przez miliony luaii według pisemnie uznanych dokumentów i podług tych sądzić. 
Pierwszorzędni chemicy, koryfeusze medycyny, publiczność światowa, najwyższe stany Europy, aka
demie umiejętności (przez udzielanie wysokich medalów nagrody); zdanie zapadłych aa zdrowiu osób, 
spoglądają wdzięcznie na szczęśliwego wynalazcę Jana Hoffa leczniczych preparatów słodowych, na 
piwa zdrowia z ekstraktu słodowego, słodowej czekolady zdrowia, piersiow ch cukier1! ów słodowych, 
skoncentrowanego ekstraktu słodowego (wszystko podług systemu Jana Hoffa)

Zachwalone preparaty słodowe rozpowszechniają się szybko (system Jana Hoffa). Jest oa 
dostawcą nadwornym wielu udzielnych książąt Europy (od 1854) w Berlinie (od 1859) we Wiedniu 
(od 1861) w Paryir (od 1861) w Petersburga (oć .1862) w Londynie (od 1862) w Nowym Jorku i 
w miejscach zaeurop°jskich (od 1863). We wszystkich językach i krajach pnbliknje się tysiące pism 
dziękczynnych w przeszło 2000 dziennikach, dająo tern samem dowód uznania przedsiębiorstwa JaaA 
Hoffa od początku tak w Berlinie, jakoteż w wyżej wymienionych składach. Jesi to promień nadziei 
który przyświeca choremu. i m  a i i
p A n w  p r a w d z iw e g o  p iw a  z d r o w ia  z  .  ba traki u s lu d o w e g  J a n a  HoffL z
Y A JIlj przesyłką z Wiednia 13 but. 7.26 złr., 28 but. 14.60 złr., 58 but 29,10 złr. — J/» bilo 
c z e k o l a d y  słodowej I. 2.40 złr., II. 1.60 zb*., IU. 1 złr. (Przy większej ilości rabat(. — Cu
kierki słodowe, woreczek 60 ct., (także */, i '/, woreczka). — Skoncentrowany ekstrakt słodowy po 
1 zł. 12 ct. i 7n ct. Niżej 2 złr, niema rozsyłki. Pierwsze prawdziwe oddalająoe legmę Jana Hoffa 
cukierki słodowb na piersi są w niebieskim papierze. Tylko takich więc żądać należy przy kupnie.

G łó w n y  s k ł a d : Z. Rucker J  Beiser, Piotr Mikolasch, H. Blumenfeld apt.; Karol 
Bałłaban we Lwowie; dalej w Bochni J. Michnik; Borszczów N. Niemczewski apt.; Borysłav 
Th. Hajecki; Brzeiany A. Durst, przedtem Dembiński apt.; Brody A InlSuder, Witosławski, 
Kulak apt.; Buczaez Kerzel et Jeżewski; Cserniowce J. Schninh & Bayer, Gólichowski aptek., 
Czortkow L. Noss apt.; Dębica Zauderer apt.; Drohobycz J  Aiohmuller, Dobrzyniecki apt.; 
Gorlice S. Birn; Gródek Lipius; Grybów A. Muszyński; Jarowi r J. Rhom, A. Wisłocki ap t; 
S. Ellenberg; Jasło T. W. Barglewicz apt; Kraków Jan Janiga, K. Wiśniewski, J. Trauczyński 
apt; Kołomyja Jan Sidorowicz apt.; Ittonasterzyska L. Zarsk apl Sowy Sącz W, Filipek, 
Jakubowski apt,, J. Grossbard; Przemyśl M. Krng, Kozłowski; ?odwołoczyska G. Morawetz; 
Rzeszów Karpiński apt., Schaitter rt Co., E. Nęngebaner; Sambor J. Aleksiewicz, K alarescb 
apt.; Sanok Rynczarski; Stanisławów J Macura, A. Stecher, Amirowicz apt.; Stryj L J. Nus- 
senblatt et Co.; Tarnopol F. Jamrógiewicz apt., C. Kahane a p t , Tarnów W. Muldner et Co.; 
Zaleszczyki C. Sternlieb; Złoczów J. Gold; Zjdaczów M. Bardasz; Jarosław J. Wisłocki apt; 
Kołomyja E 8tenzel, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach hraju.

PROMESY
losy z r . 1804
Główna wygrana 

2 0 0  O O O  z i r .
C i ą g n i e n i e  j uż  1. ma r c a .  «(B® 

Całe promesy 4 zł. 50 ct,, 
p o ł ó wk i  2 złr. 50 ct. i stempel.

Z l e c e n i a  g i e ł d o w e
załatwia najpłynniej

F.. Bcyriann d  Co.
Bank i Kantor wymiany

we Wiedniu,  I. Wollzeile BI.
Kupno i sprzedzż papierów wartościowych, 

złotych i srebrnych.
monet

I

Węgierskie losy 
c z e rw o n e g o  k r z y ż a

Ciągnienie 1. marca.
Główna wygraua 50 000 złr.

C 1 1=1

J u ż  d n ia  1. m a ro * . •‘W
’ najbliższe ciągnienie

w ę g i e r s k i e b

L o só w
Czerwonego Krzyża

Najtańszy los! Bocznie 3 ciągnienia.
N a j b l i ż s z e  c i ą g n i e n i a :

1884: I. marca p i  a a  z ł o t  j  c i i
1884: I. I f e f l B B B I B B B  każdorazowa

1884: I. listopada główna wygrana
Najniższa wygrana 6 złr. podnosi się do 10 zł".

Każdy z najmniejszą wygraną wyciągnięty los aprawnia do współgiy we 
■re wwystkich następujących ciągnieniach premii:

Oryginalne losy za gotówkę po urz. kursie giełdowym
W Maci ( 5 losów w 19. mieś. ratach tylko po 2 zlr.

issipydi(ioiosówwi5. „ » „5
z  wyłącznej? prawem n a ty c h m ia s to w e g o  grania w

flir Adiiitatiia to „ m b b c u b “  <*. wian.
f jp e  Wjwowle « r kantorze Augusta Mchette* iergSL

V 1! V  ))
. naetęp cifgnieaiu d. 1. mara.

10,

T e le g r a m .
Sprawę silnie popieramy,
Piekła duszę wnet oddamy,
Lecz jak przykro miły ‘anie
Źei wyrwany z tej otchłani....
Łat dziesiątki tron zasiadać 
T.raz miałby inny władać ? 
Porzuć stopień — wnieś podanie 
Będziesz władcą tu nad nami 1

Niema nagniotków
me

W  HA le c iB ic se
dla chorych i rekonwalescentów, 

A P T E K I

• J u l. - " 'fa h lik a
w e  L w o w i e ,  u i .  H a l i c k a  1 . 5 .  
W in o  h i n p f t i l i k i ę  J l la la g a  z

i Selazenlazem, z chiną, z chiną i Żelazem, 
pepp—p,. z rnmbarbarnm. Cena flaszki 
*/, litr. I złr 60 ct.

W in o  w ę g ie r s k ie  „ T o k a y 1. Cena 
flaszki V, litr. 2 złr, */« litr. A złr. 

W li  «  h i s i h a ń s k f e  D r y  M a d e i 
r «  Cena flaszki */s złr. 1.76, 
>/, litr. zł. 3.60.

W in o  h l . z p s ń s k i e  „M a lag a" . 
Cena flaszki ’/. litr. zł. 1 26, % litr. 
zł. 2.50.

K o n ta fc  n a j le p s z y  s t  Ty. Cent 
flaszki Yj litr. złr. 0 50.

Opróoz tego utrzymuje na kładzie wszel 
kiego .odzaju wjŁ .-óbowano środki spe 
cyfiezne, kraj o i zas .-nniczne, jakoteś
przyrządy i przybor *l irurgiozne i opa
trunkowe.

Zt ićwienir, z prow ncji załatwia się 
odwrotną poeztą.

Niezawodny środek na wygnbie- 
nagniotków, brodawek i innych 

ch narośli skórnych, bez bólu 
bez żadnego niebezpieczeństwa. 

Cisną flakonu 60 et. 
w Aptece

K. Krzyżanowskiego
we Lwowie,

Astma, Katar, Nieżyt, Uporozywy Kaszel, 
Duszność, Zapalenie Oskrzeli,

Płuc, Suchoty, Plucie Krwią
LECZONE Z WIELKIM STUTKIRM PRZEZ

GLDBULES D"»e KORAB
W ypróbow ana w S z p ita la c h  P a ry z k lo h

Z HELENINY
Pnedstawionej wAluutomli Nauk

O* DE KORAB, 46, run de Lłborde, PARIS 
We LWOWIE:

W Aptekaffl PP. fflOLASCHA, RDCSERA 1 B0SERL

wib rodow te  francnzk*e g u 
w ernantki. jedna z muzyką i 

niemieckiir językiem, poszukają go- 
j; dj w kraju lub zagranicą. Bliższa 
wiadomość w Binrze Wywiadowczem 
J u l j i  W i t osz y ńs k ie j R y n e k  
liczba 28. 150 l-  ł

1 1  P i ę ć m e d a l ó w  z a s ł n g i  !!
r  I L I P T O l l

włosom siv.< i yypłitwiałym po kilkukrotnem nżyeiu przywraca piękny 
naturalny 1 lor. P i l i p t o n  nie far. je, ?iez tylko odmładza włosy, które 

pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę. 
C e n a  f l a k o n u  1  i ł .  5 0  e t .

^ W A L E N T I N  b
najsilLiejsze wypadanio włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, 
cebul1 i włosowe wzmaenia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. 
Miejsca wyłysiałe niepr-reć. wnione pod działaniem tego środka pokrywają 

się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr. Pół flakonu 1 złr. 60 et.
jg h z g ta  toaletowe, hygieniczne, kosmetyczne, do golenia brody, gli- 

v  cerynowe, i t. p. z różnemi zapachami tak do twarzy, jak
do rąk od 10 ct. do 1 zł.

Środki do wywabiania plam.
n i g r e t i n a . —

Wyborny Środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały i 
piękny kolor czarny lab ciemny Cena l  złr.

O le je k , t a n i n  OWY. oezyszezj skór! wzmacnia i pobudza włosy do 
•  '  ' porostu. Flakonik 50 ct.

P o m a d a  c h i n o w a ,  y ZB?aoni<* ^u fo  włosowe i z..pobiega wypa-7 daniu włosów. — Słoik 80 ot.
W o d a  a t e ń s k a *  **° ^ ^ s n i a  wł ów, zapobiega i or niu się łu- 

pietu, ożywia, utrwala barwę i połysk tychże. —
Flakon 8“80 ok

magister farmacji t  chemik sąa jy .
Nabyć można: e LWOWIE w Fabryce ul. Kopernika 1. 8.

i Filii ulica Halicka 1. 25 w Krakowie Sukiennice 1. 20. i we 
wszystkich renomowanych sklepach i aptekach.

3061 2—?

(ynri ordery, tury, bonOony p^J jące, maski, 
w "  i komiczne na ;rycl: n& j-łowę po naj- 
tańszyeh cenach faDrycznych w największym 
wyborze poleca Edwarda R o a rb a n a  han

del paniern we Wiedniu, Stefanaplatz, Jasomirgotatrasie nr. 6. 1139 1—14

/ o o o & o o o o o o o o « x s o o o o o o o o t :

Clayton & Shat t leworth
we Lwowie, przy ul. Gródeckiej 22.

poleeają na zbliżsjąoy się sezoi zasiewów wiosennych swój obfi
cie zv>patrz ny skład płogl, brony, extyrpatory, walce, 
alewnlfei rzędowe* siewni a l szerokorsutae, znane z do
skonałego vykoi nenia i znakomitej koastruknji.

CENY Sa CKA oryginalnych uniwersalnych sto
łowych p ługów  1 slew nlków  są ziiaczu le za lźone!

Illnstrowanj cenuiki gratis i franco. 1489 7—18

3 o o o o o o o o c x x x x x j o o o o o c

SAINT yRAPHAEL

a Wino Saint-Raphael ze znanych win jest nąjbogatsze w pierwiastki 
nzdrawiąjące, wzmacniąjące i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win najzba
wienniej działających na zdrowie. — Doza zwycząjna: kieliszek po 
kaidem jedzeniu.

Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stosowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sp—edaje się we Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Knyianowtkiego, 
w cukierni u P . Rotlender. i  w magazynach win.

E x p jrt .: C‘e Propre dn Vin de St-RLphael, a Yalence (Dróme), France.

N•co

*■ R*cs
U

Najlepszy i  sdsk przeoiw wszelkim n u d n o ś c i o m,  
bolOii ż dądk rozwolnienie, boli zębów Ud. 

W y b o r n y  ś r o d e k  i  o 1 ą d k a w y .
_ f i  i(o j kurcze. ■1 —

Jako ty  n k t n r i  nr zęby J w o d a  do nzt. 
Jako IM>d 5  t fletowy, 

la k o  n a p ó j  o r z e ś w i a i ę c y .
CBN A f  UAS7-KI W e t.  N t ) - i  i  u y re in ie  N e te in t [ .ń tk la  I do- 
k ła d u ie  u w a ł a ć  « *  to , i e  k i j d i  f lf lezka  o p a t r z o n a  j e s t  n  a a ł f  

a a r k f  o n h r o i i n j -
Otóumy skład dla Austro - Węgier we Wiedniu w apt. „sam 
U li. Leonold*, 8t«dt, Beke der Spiegci- u  Piankoafas ,e.

D ■ we LW OWłB w  ap t .  p. B n ek e rn .

m k
Wydawcy i wlaścićitue J. Uobrzańsk i K. Nacaplny i odpowiedzialny redaktor jpn Doł^auski. Z dn ,'*\rni „Gazetj Uarodowej,'*


